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D W U T Y G O D N I K  A K A D E M I K Ó W  W I L E Ń S K I C H

„Leżała pewna niewiast? w le - 
targ i wezwał syn lekarzy, żekli 
wszyscj lekarze: Wybierz jednego 
z nas, aby ją leczył Rzeki jeden le­
karz: Ja oęaę ją leczył według na 
uki Browna, ale drudzy odpowie - 
dzieli, zła to jest nauka mecn le -  
piej leży w letargu i umrze,mz gdy 
byś ją miał leczyć podług Browna 
kzekł drugi: Ja będę fą leczył wed 
ług nauki Harmeman? Odpowie­
dzieli drudzy: zła to nauka, niech 
lepiej umrze, niz gdy byś miał ją le 
czyt poaług nauki Hannemana. Te 
dy rzekł syn niewiasty: Leczcie jak 
kolwiek bylebyście ją wyleczyli. 
Ale lekarze nie chcieli zgodzić się. 
Jedei. zaan/m sposobem nie chciał 
ustąpić drugiemu. Tedy syn z ża - 
łeir 1 •‘oznacza zawołał: O, matko 
tnoja! A niewiasto na ten głos syna 
obudziła się.Lekarzow wypędzono.

Są z was niektórzy którzy mó - 
wią: Niech łepiej Polska leży w nie 
woli, niż gdyby obudzić się miała 
wedrug Arystokracji. —  A dr? -  
dzyr niech lepiej leży niż gdyby 
dzy: niech lepiej leżv niż gdyby 
zbudzić się miała według demo­
kracji. —  A inni: niech lepiej leży, 
niż gdyby miała granice tanie, a 
rm owakie. Ci wszyscy są lekarza 
mi a me synami i nie kochają mat­
ki Ojczyzny. Zaprawdę powiadam 
wam. nie badajcie jaki bęazie rząd 
w Polsce, dość wam wiedzieć, że 
będzie lepszy, niż wszystkie o kto 
rych wiecie; ani pytajcie o Jej gra 
nice, bo większe będą niż były kie 
dykolwiek. A każdy z was v du - 
szy swe i ma ziarno przyszłych 
praw i miarę przeszłych granic. O 
ile powiększycie i ooiepszycie du­
szę waszą, o tyle polepszycie ora- 
wa wasze i powiększycie granice 
(A. Mickiewicz —  „Księgi Piel 
grrymstwe").

Słowa wieszcza narodu pisane 
dawno w innych okolicznościach, 
co innego miały na myśli: A jed -  
r.ak w ostatnich czasach tak dziw­
nie zyskały na aktualności. Po 
przeczytaniu jeszcze dźwięczy naim 
w uszach. jaK gdzieś sumienia na­
rodowego jęk, jakieś groźne me­
mento. I dzisiaj tak samo jak za 
czasów niewoli, zebrał, się lekarze 
nad łożem matki Polski, każdy 
przyniósł gotowy program uzdro - 
wienia z przekonaniem, że tylko je 
go nauka jest dobra, a inne są złe, 
chociaż często tylko w drobnych 
szczegółach różnią się od siebie

Każdy z lekarzy wykłada, zasady 
sv\ ego programu w pięknych sło - 
wach zacnęcając syna (Naród), a- 
by wybrał ten a nie iinny sposob 
kuracji. Syn jest zdezorjentowany 
W teorji każdy program wygląda 
pięknie. Ale to są tylko słowa, tył 
ko dżiwęczny frazes. W praktyce 
lekarze ci zatracają harmonję po 
między słowami a czynami.

Lekarze kłócą się, a nie; biorą 
się do leczenia. Odmawiają, sobie 
kwalifikacyj naukowych i ogłasza­
ją nauki swoich przeciwników za
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błędne i przewrotne. Nienawiść do 
przeciwnych programów, tak ich 
zaślepia, iż mówią' „Niech lepiej 
Polska amrze, niżby miała być le­
czona na zasadach przeciwnego 
nie ich programu", Milsze in, aok“ 
ryny, niż dobro Ojczyzny. Interes 

’ partj' staje ponad interesem ogółu. 
Jak mało jest dzisiaj ludzi, którzy 
boleją nad niedomaganiami nasze 
życia państwowego. Nasi politycy, 
fałszywi lekarze cieszą się z wszel 
kich niedociągnięć naszego syste - 
mu państwowego, bo to ich zda­
niem osłabić osłabia w o g a  im gn» 
pę polityczną, a toruje im drogę do 
władzy. Mniejsza o to, że na tem 
cierpi interes ogółu i presti- 
ge państwa, że za te wszystkie 
niedociągnięcia drogo płaci Naród.

Ileż to razy czytam) w dzienni­
kach opozycyjnych opisy naduzy 
w urzędach państwowych. Zawsze 
są one przepojone jakąś dziką ra­
dością. Tak do tego przyzwycza­
iliśmy się, że nie dziwimy się na - 
wet, kiedy prasa opozycyjna prze 
milczą słuszne i celowe posunięcia 
rządu, albo stara się wyjaśniać na 
wet przeciw zdrowemu rozsądkowi 
szkodliwości tych ostatnich dla 
narodu i państwa. Takie odsuw a­
nie na plan dalszy sprw ogółu, na 

J  rzecz grup politycznych skończyć 
się musi rekcją ze strony Narodu 
przeciw fałszywym lekarzom.

Metody ich | działalności stale 
przyśpieszają ten wybuch Ich far

natyzm doktrynerski rozgrzesza ze 
wszelkich środków, jakich używa­
ją w walce politycznej. Ale ni es te 
ty —  rozg-zesza tylko w r ich o- 
czach, ale nie w opinji ogółu. O- 
pinja toleruje czasam1 zasadę, cel 
uświęca środki ale, tutaj nawet ta 
minimum moralna nie ma zastoso - 
wania. Bo cel tylko wtedy mógłby 
uświęcać środki, gdyby one do te­
go celu prowadziły, ale środki o 
których mowa mają cel sam w so: 
bie: —  Mącenie wody i anarchizo-
wanie życia- Nie mogą być uświę-

}
cane przez cel wypisany na sztan­
darze, Nie przebieranie . w meto­
dach walki cechuje dziisejsze życie 
polityczne. Taki bezład .etyczny 
spycha coraz bardziej nasze życie 
zborow e w  przepaść anarchji mo­
ralnej. Gwałt, oszczerstwo jest sta

któremi zasypuje się korytarze poi 
skich uniwersytetów. Ekscesy, bój) 
ki, niszczenie urządzeń uniweisyte 
ckich nie straciły nic w  roku bieżą 
cym na swej atrakcyjności.

Zbliża się rocznica ślubowań Jas

Legjon Młodych, w Wilnie: Mło - 
dzież Wszechpolska i Korooracja 
Polesia. Zarządzen.e to umoty­
wowano tem, że wyżej wymienione 
organizacje rozwijały działalność 
polityczną, a tem samem weszły w 
kolizję z ustawą o szkołach akade 
mickich. Trochę dziwną wydaje się 
ta motyvracja. Organizacje ideowc-
wychowawcze od początku zawsze 

nogórskich. Przypomi lamy sobie z I0wadijł dzia,alll()ść 0 cha-akte-
roty ślubowania t jeano zdanie:
„Przyrzekamy i ślubujemy, że wia­
ry naszej bronić i według niei rzą­
dzić się będziemy w naszem życiu 
osobistem, rodzmnąm, społecznem, 
narodowem i państwowem". To

rze politycznym. Wydawały pisma 
polityczne, układały programy po­
lityczne, współpracowały z polity- 
cznemi grupami starszego społe 
czeństwa. Wróble o tem na dachu 
śpiewały, że „Młodzież Wszechpol

ślubowaliśmy .Iluż z ras doozyma ^  tQ sekcja m}(>dych Stronnjct_ 
to,' a iluż jest godnych napięmowa. w  Narodoweg0f a m,mster do 
nia, jako krzywoprzysiężców. Dys pjero teraz o tem ję dowiedział { 
harmoiya pomiędzy słowami, a czy vyciągnął z teg& konsekvvencJe. 
nami jest czemś odpychającej i Witk>cznie jeanak przyczyny roz .
wstrętnem. W  zv'iązku z tą spra - j 
wą, na łamach jednego 2) pism sto- !
łecznych ukazał się artykuł, 

wzrost
oma- i

wiający

wiązania organizacyj politycznych 
na uniwersytetach były ir.ne, niż te 
które podał pan minisiei w  zarzą-

ła bronią w walce politycznej. W  facfc średnich. Przyczyna tego lezy 
Warszawie ostatnio wymyślono 
ciekawy sposób utrącania przeciw 
ników politycznych. Kiedy słowo 
„mason" albo „kleryka!", czy .re ­
akcjonista" nabrały niemal hum o­
rystycznego znaczenia, pomysiowi 
politycy wpadli na nowy pomysł 
kompromitowania swoich wrogów.
Oto puszcza się z uśmieszkiem na.I r
ustach pogłoskę, że ten albo ów

właśnie w tem zakłamaniu dzisiej­
szego życia politycznego. Młodzii 
wrażliwi chłopcy, widząc ze 
wszechstron bfbarzyńskie meto- 
ly i słysząc tak jaskrawo przeciwne 
hasła ubrana w piękne słowa,w ten} 
rozDaczliwy sposób szukają.wyj 
ścia z tego zakłamania. Rzec: jas 
na wpadają z deszczu pod rynnę. 
Ale me ich trzeba za to potępiać. 

Za-ządzeniem p. ministra Święto
znany z terenu politycznego jest sławskiego zostały rozwiązane or- 
podobno homoseksualistą.1! w ter ganizacje Związek Narodowy Poi 
sposób kompromituje się w o- skiej Młodzieży Radykalnej, Mło 
czach ogółu. Na poiządku dzień -  ( dzież Wszechpolska, Związek Pol­
nym są również oszczercze ulotki, skiej Młodzieży Demokratycznej,

| .

. . .  Ni e pom aga ta  w cale t ak  rzę s te  policzkow anie ży d ó w  
p r z e z  rzą d  r o s y js k i/ nie pom agają prze ślado w an ie  i poniżanie 
godności ludzkiehlpom lm o to  w s z y s tk o  garną sfęgoni do sw ych 
prześladow ców  l u w a ża ją  scble<Jza honor byC ta m  ^idzte im 
DUbllcznle d r z w i w s k a zu ją .
_____________________________________  J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I , „ P K Z F O S W T - -  18 9 3 .

Gdybj p »stulaty polskiej mło- , atmosfera konspiracji i działań nie- nie i dzieje, 
dzież) akademickiej załatwiono, legalnych, której nie zawahają sie 
nnniste- swietoskrwski miałby wykorzystać rożne grupy wjwro

przeciw sobie tylko żydów i lewi­
cowe fer-męty.

Zamiast zgodzić się na podział 
miejsc między Polaków i żydów, 
minister świetosławski wolał:

—  z unykać wyższe uczelnie,

—  Wj ławać ..wilcze bilety" 
uczniom szkół średnich,

—  rozwiązywać organizacje,

Rezultatem takiego postępowa­
nia i to postępowania w imię nie­
zrozumiałej obrony żydów, jest o- 
prócz odepchnięcia polskiej mło-

> l
dzież)r od współpracy z rządem.

towe.
\ r t ii T

Nie zamierzamy oskarżać mini­
stra, ani doszukiwać się „wyż­
szych racyjł', które gc do tego skło 
niły. Pozostawimy to historjf, któ­
ra epokę jedrzeiewiczowską oceni 
należycie, jaku szczucie przeciw 
sobie pokoleń.

Ale wglądnijmy w całość ży­
cia polskiego i najpiętuujmy raz 
na zawsze demokratyczny numani 
taryzm. Ten demokratyczny huma 
nitaryzm jest podsycany przez ży­
dów dla ich własnej wygody, ży­
dzi są z natury tchórzliwymi o- 
krutnikami. tak ich urobiło urodzę

Ten humanitaryzm, który oni 
wykorzystują, jest, niestety, cechą 
aryjską. Trzeba go tu pewien
czas przytłumić, Postępowanie
względem żydów musi być nieugię 
te.

Dlatego juz niecn żydzi się nie 
spodziewają na przyszłość humani zawansowanej politycznie młodzie

Postarajmy Się sprawę tę rozwią 
zać sine ira et studio. Uniwersy­
tety polskie były w roku bieżącym 
terenem ostrych wralk z żydami. 
Walki te zaczęły przybierać charak 
ter rozgrywek z władzami a nastę 
pnie przybrały charakter zwykłych 
burd. Politycy młodzieżowi twier 
dzą, ze buray dobrze w gan izow a 
ne podnoszą sprężystość grup poli 
tycznych, oraz wydatnie przyspaża 
ją im członków. Sprawa jest iden­
tyczna jak w wielkiej polityce od 
interesu ogółu.
- I tutaj interes Rzeczypospolitej 
Akademickiej wymaga spokojnego 
zakończenia roku, zdania egzami - 
nów, interes grupy zaś każe robie 
ekscesy, mniejsza o  to, że na tem 
młodzież polska może stracić 20 
milionów złotych*(bo tyle skrom ­
nie licząc kosztuje rok studjów i 
utrzymanie słuchaczów warszaws 
kich uczeln..) Pozaiąm młoazieź 
polska może stracić rok pracy nau 
kowej, a to nawet nie da się przeli­
czyć na pieniądze.

Polityka zrywania wykładów na 
końcu roku jest polityką samobój ­
cy. Niedopuszczenie do egzaminów 
rzesz akademickich, zmuszenie 
wszystkich do repetowania, uszczu 
pienie budżetów studenckich przez 
powtórne j>łacenie czesnego, siłą 
rzeczy musi wywołać rakcję ze stro 
ny młodzieży mezaangażowanej po 
litycznie, przeciw odsuwaniu ich 
interesów żywotnych poza interes 
padyjny. Ten protest ze strony nie

tarnego, powściągliwego żądania 
osobnych mieisc.

Następne żądanie będzie 
już bezkompromisowe.

—  ŻYDZI Z POI SKICH UNI­
WERSYTETÓW PRECZ!

ży może być hasłem do łączenia 
się całej młodzieży nie pod sztan­
darem partyjnym, ale całej Polski 
Wtedy znikną wszelkie ciasne prze 
grody partyjne i każdy Polak bę­
dzie- bratem dla Polaka. Złączon) 
cały naród Polski zawoła: „O  Mat 

I biada tym. którzy w odpowie ko M oja!" A Polska na głos syna 
rtzi na to pójdą tępą, nieprzekony-1 o zdrowieje. „Lekarze" wtedy zos- 
wującą drogą walki z młOutiezą, j taną wypędzeń 
ri -vn.- i     ___ Emil Łukaszewicz.
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Oby tó był konflikt ostatni
Polska, jak się do znudzenia pow­

tarza, jest podzielona na dwa odłamy, 
różniące się zapatrywaniami politycz­
nemu i inetouami, na starych i mio- 
dych. Trudno mówić o tym podziale w 
Polsce przedrozbiorowej, k ie iy  w wię 
kszości synkowie szlacheccy tak myś­
leli, jak im papa kazał Jednak od 
szaieńców, którzy tworzyli Legjony 
Polskie we Włoszech, poprzez podcho­
rążych z Powstania Listopadowego, po 
przez wallii programowe czerwonych i 
białych z połowy 19 go wieku, i bo­
haterów roku i8ó3

PODZIAŁ TEN ISTNIAŁ 
BARDZO W YRAŹNIE

W  Polsce rządzą ooecnie ludzie, 
którzy podczac wojny śwduowcj też 
należeii do grupy młodych, niezrozu­
mianych szaleńców przez starsze spo 
łeczeństwo. Ludzie ci położyli niezuiei 
ne zasługi przy odzyskaniu Mepodleg- 
łości. Niepodległość została c Izyskana 
i ugruntowana. Jeanak ona nie mogła 

,być celem sama w sobie. W  miejsce 
porywów musiała przyjść wytrwała, 
gorliwa praoa nad odbudowaniem zni­
szczonych ziem poLkich.

NAD STWORZENIEM USTRO­
JU, OPARTEGO N a  SPRAW IEDLI­
WOŚCI POLITYCZNEJ I SPOŁECZ- 
NEJ. "

( m oje podkreślen ie) tan., gdzie Walczył p. Minister kiedyś «  meteda- 
czar więzienia ust [ nie krasi, mi Jędrzejuwiczów i nie wydaje się 
lecz jadu nie daje, - - niech Idą podobaem, aby je  miał stosować sam. 
swobednie, zapominając o
nas, by ŻYUIE NOWE TWO- „NIECH Iu ą  NA NOWL ŻYCIE,
RZ»Ć“ ... NIŁCH IDĄ SWOBODNIE'*.

Młodz.eż nie poszła w swej ogrom Prawda, że drogą do nowego ży-
nej większości na koncepcję ideologji cja jjja j es-̂  anarchja. czy jednako - 
państwowej, zignorowała politykę Le- -woź niewinni są starsi w ten. unar- 
gjonu Jędrzejewiczów Poszła własne— chizowaniu życia akademickiego? Je- 
mi drogami. Troska o codzienne byto-

kuł prot K  Górskiego w „Słowie* * z 
dn. 21 III  rb.

Młodzież akademicka szanuje prof. 
Górskiego.- .uważając .go za. swego 
przyjaciela. Jednak czyzby prof. Gór­
ski widział w żądaniu osobnych ła - 
wek dla siebie przez polską młodzież 
akademicką, tylko „objaw n.enawiśc* 
do żyaów“ ? Oddzielenie się towa.zy­
sk ie od żydów istnieje już od szeregu 
lat i dziś niema żadnej organizacji, ża-

skiej rzeczywistości.

DRUGIM CZŁOWIEKIEm, K T ó-

dę. aby w niej ryDy łowić. Z drugiej p 0]acy i żydzL Może w wieku 19-ym 
strony postulaty od szeregu lat wysu- na to tdżby si  ̂ ktoś Dbrj.zał?
wane przez młodzież w sprawie żydo- Zupełnie rozumie młodzież, że spra-

R Y  Z DZIWNi? JM1EJĘTNO&CIĄ trskiej prawie me są brane pod uwa wa osobnych miejsc n u  jest sprawą nu
 ___      rt-n lu k  k f  a n n  HrllrA tm IrATliooiłrłnóoi . - . 1 _____   1 n . . „ k in !  T A aa

POZz TYW nYCH  REFORM 
SPOŁECZNO - GOSPODAR­

CZYCH
!

Młodzi nieśli ze sobą zapał, ener- Praca ta wymagała równego poświę 
gję. czyn gotowość do poświęceń i cenią, jak ofiary wojny, aby Polskę, 
wiarę w sieoie Kilkakrotnie porywali jak to obecnie się mówi, —  pcc.ągnąć 
się dc walki, chocia* według wyliczeń wzwyż. Tymczasem w miejsce 
starszych nie należało tego czynić. Sta 
rsi zgóry przepowiedzieli we wszyst­
kich wypadkach w 19-ym w. klęskę, 
pogrążając sprawę polską coraz bar 
dziej na dno przepaści. Młodzi pory- , . . .
wab za sobą tylk. część społecąeńst- * socjaLzmu dawniej „yzna-
wa A ra : im było worzą. ..........  ^ *“ 8° u!a? kl W p0staci » beZ—, -  * pieczeń społecznych itp.

W  czasie wojny światowej znowu_ Nie znaczy to, aoy Poisica .miała re 
widzieliśmy rozbicie, Młodzi wierzyli -uzować program so-ialtstyczny. Lecz 
w powodzenie polskiej sprawy, życie ' me jest budowanie, gdy się załatwia, 
za nią dawali, większość starszych go 1 słotne kwest je częściowo i kompromi- 
towa była czeaać, aż sytuacja się le-1 rw.wo. W izód nierlomagań życia nasze- 
piej wyjaśni, —  i czekali.. I  mozn-a- fio ropiał coraz więcej Do tego doszła 
było nieraz załamać się, gdyby nie to, ’ jeszcze początkowa partyjność i  po-: 
źe niezłomna wola J PBsulsklego kie dział na grupki, Które nie mogły zno- 
rowala większością dusz młodego p o - leźć wspólnej podstawy dla pracy.

k0lenlŁ I W  TAK IEM  OTOCZENIU W ZRA
W  Polsce odrodzonej zdawałoby się, STAŁO MŁODE OBECNE POKOLE- 

Z3 dawny p ca ział na starych i  mło- NIE, W  szkole uczono je  o bonaterst- 
aych, jeśli nie zniknie ,to conaj wie i męczeństwie ubiegłych poKolen. 
mniej zmaleje. W e własnem państwie Wmawiano oa dzieciństwa, że wy jestc 
mamy inne zadania. Młudzi są następ ”cie w najlepszych warunkach. Obclio 
ca mi swych ojoów. Tyle „ęzłów  łą - darni, rocznicami, świętami w ypełnia­
czy spadkodawców ze spadkobi.‘.rr.a.m. no większość niedziel Jak najmnie 
tr.macuu dalszego budowania me trze mawiano, jak będziemy pracować w 
ba zaczynać od fundamentów Istnie- wolnej Polsce, ju z  w  gimnazjum za- 1  
je przeciez ciągłość pracy pokolei we czynal się konflikt. Młodzież często 
własnem państwie. Niestety Tak jest niechętnie, „spontaniczni) bierze t -  
w Anglji, Niemczech. dział w obchodach- W tedy padały gło­

sy: Oni nie umieją cenić wolności, nie 
1/  N aS W POLSCE DZIlW TĘT- rozumieją jak ją  zdobyto. I  dziwnie 

NaSTO WIECZNY PODZIAŁ NA starsi nie mogli zrozumieć, tego lak 
STARYCH I MŁODYCH JEST OBE- tu, wypływającego z konieczności ży- 
CNIE TA K  SAMO JASKRAW O W I- ciowej: I
DOCZNY. I i

I ROZUMIAŁ TO NAJISTOTNIEJ 
W IELK I M ARSZAŁEK POLSKI, 
MÓWIĄC JUŻ W  1925 R .:

j W /C Z U W A  KILRU N KI NURTEJĄ- 
3E WSPOŁEUZEŃSTWTE i do nich 
umie się przystosować, zapłudniając 
le jeunoczpśnit własną bogatą mysią 
jest

, ROMAN DMOWSKI.

K. Dmowski zmieniał nawet swoje 
zapatrywania, szczerze dc tego przy­
znając się. On dziś jest bezsprzecznie 
największym twórcą nacjonalizmu pol­
skiego, i, jako taki, wywarł duży 
wpływ na młodych

PRZYGNIATAJĄCA W IĘ K ­
SZOŚĆ MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
JEST DZIŚ NARODOWĄ. "

Nacjonalizm . je j jest w znacznej 
mierze jej własną zuopyczą. W  szkole 
tego nie uczono. Mimo ogromnego 
wpiywu Wschodu, po okresie tarć i  
wahań, dziś szala zdecydowanie prze 
chyliła się na stronę narodowego pun 
ktu widzenia Jesteśmy jednak w dal 
3zym ciągu w konflikcie ze starszy­
m i

gę, lub brane tylko z konieczności 

W IN A OBEON ECH

czelną w kwestji żydowskiej. Leci
nałeey przyznać- że to faktycznie

WYPA1 ■ anmiejsza ilość żydów na uni*»ersyte-
. taoh, gdy władne nie chcą prueprowu-

^  ̂ N A T O M I A S T  DOTKLIWHI ^  ^  claus^ ,  Wypadek,
MŁODZIEŻ,

Obecny konflikt oby był już 0- 
. tatni. Idea ciągłości narodowej pań­
stwowości i pra^y, winno młode poko­
lenie obecne zapoczątkować Tymcza­
sem takie drastyczne post/cien ie spra 
wy może było potrzebne a nawet ko­
nieczne. Jest pewnem, że na tern wiel­
kość Polski nie straciła, blok zaś mło­
dzieży cementuje się. Czy cos zy: ka­
la na tern, czas pozaze.

Na zakończenie chciałbym poru - 
szyć jedną sprawę. Chodzi tu o  orty-

kiedy z powodu jednej żydówki Po 
lacy na -wykładzie panu prof. Górskie 
go stad pod ścianami, należy uznać 
jako wynik ich nerwowości Fakt ten 
nie może zmniejszyć cnaczti . kwe­
stii kompletnego odseparowania się 
od żydów, poczynającego się od sai 
nniweisyteckich, aż po przez całi spo 
łeczeństwo. Jest to sroaeK etyczny i 
bardzo skuteczny przy rozwiązywaniu 
w jD ccnych warunkach Kwesuji żyw 
wskiej.

Nie chcicilby»my jeonak uwa2ai 
prof., Górskiego za człowieka, należą­
cego duchom do starszego pokolenia.
' 1 1 W . STACEW ICŁ

MŁODZIEŻ OBEONa  JEST R Ó W ,
NI EŹ SZCZERZE UHRZLnCIJU Ń- 
'R A , czego dała niejodnokiutnie do- f i  cj.
w'Kly‘ | Wiceprezes: wtorki i czwartki

D y żu ry
, „ M y t ll  M o c a rs tw o w e !"

P rezes : pon iedziałki i środy  od i czwarta

Przerażenie nawet ogarnia, gdy 
się pomyśli, że Każde pokolenie odno­
wa, od gruntu będzie sobie życie urzą. 
dzało. Podział ten istnieje jednaa nie- 
tylko w ogólnyu- zarysie, ale równie 
jaskiawo w poszczególnych partjachi 
z tern trzeba się zgodzić. Jednym ze 
sKutków tego podziału jest dzisiejszy 
stan na polskich uniwersytetach.

SPRÓBUJMY ZANALIZOWAĆ 
PRZYCZYNY OSTATNIEGO PO­
DZIAŁU

„Nai asla miode pokoietiie, 
nowe pokolenie, które obce 
wkrótce nam będzie dlategu, 
że tej czary goryczy i rozko­
szy, którejśmy dotykali, usta­
mi swemi, już nie dotknie... _

Niech zapomn4 o nas, o na 
szych walkach, cierpieniach, 
NIECH IDĄ NA NOWE ZYCIE

MYŚL CHRZEŚCIJAŃSKA PO­
ŁĄCZONA Z W YPŁYW EM  DUCHA 
POLSKIEGO, TO JUTRO FOLSRL

Starsi zapewne pod wpływem mło 
dych też zmieniają się. Po nieudanych 
koncepcjach ideologji państwowej wię 
ksuość starszyerr wróciła do ideologji 
narodowej. OZN, chociaż w założę - 
niach swoich jest sympatyczny jed­
nak w programie za mały, aby mło - 
dzież za nim poszła, jak nie pOazła za 
programem Stronnictwa Narodowego.

Program musi być o wiele dalej 
sięgający, i stosowany w posumę - 
ciach stanowczych

Najgorsza jest sprawa, gdy kon­
flikt powstaje między władz^ a wy­
chowankami, Pan Minister Świętosław 
ski albo nie rozumie młodzieży, ozy 
też nie chce zrozumieć, a może co gor­
sza, przez rozwiązanie największych

o d  17— 1 8 -ej.

S) kictai/ , w toric
od 17—  18-ej.
- Skarbnik: piątki * joooij od 18 

— 19-ej.

Kurs Informacylny
„M y ś li M o c a rs tw o w e j"

We czwartek 15 bm. o  godz Uniwersyteckiej 6-8 m. 8 w godz. 
lS-ej rozipcczyna się kurs iiŁOi ma dyżurów członków tarząau Kurs 
cyiny Myśli Mocarstwowej A. M kardlyaacki .ozpocznk s lę o d cz j- 
P. Zapisy są jeszcze pizyjmowa tern p. t. „Walka o polską ideoio 
ne w lokalu organizacji przy ul. gję“ .

D y żu ry  redakcji
„T r a k tu  B a to re g o "

t _
Członkowie Redakcji „Traktu smem, we środy, czwartki ł sobo-

Batorego" udzielają wszelkich in- ty w Red, 
crganizacyj, toruje drogę dla nowych... form acyj związanycn z  niU.zem p1 21,30.

Słowo“ w godz 21—

Akade m ik szyb u je ...
(F d je to n  w ie trzn y )

Karawaniarz w ponurym orszaku do­
stojnego nieboszczyka me mial tak po­
nurej miny, jak ' sławetny instruktor, 
Jurkiem zwany Mówił mi o rzecrtch 
smutnych. O zamknięciu szybowiska w 
Grzegorzewie.

Ja lub.ę kontrasty, więc dla dobre­
go wrażenia uśmiechałem się. Zresztą 
każdy trzeźwy człowiek czieszylby się 
tak jak ja. Bo proszę rozsądzić, czyż me 
śmieszne byty jego pretensje! Było to 
tak:

Niedaleko Landwarowa L.O.P.P, Wi­
leński wykombinował sobie taką fre- 
blówkę szybowcową; szkółkę szkole­
nia dla kategorji A i B. Zapalone 'by 
chwyciły s.ę nierealnych niemal jtomys- 
lów. Zobaczyły górkę około t)0 metrów 
wysoką, nasadzoną krzakami, Karcza­
mi i kamieniami i porzniętą rowarm; w 
naiwności swej wykombinowały że 
wszakże ją można zużytkować do la­
tania szybowcowego.

W zapale swym znaleźli parę szy­
bowców i dalejże wyczyniać straszliwe 
i ponure kawały nad terni terenami. 
Startowali z pormędzy kamieni, lądowa­
li między karcze, A jak powiał niemiły 
wiaterek, to zacne grono kryjąc gdz.eś 
miedzy krzaki szybowce gnało ,,co koń 
wyskoczy" do pracy.

Zjawiał się kochany Wałodzia Ku-

rec, właściciel tych terenów, mąż o wa­
dze ponad sto sześdziesią! kilogramów, 
który z wdziękiem wielkim, a eprawą 
dyplomowanego grabarza dopadał każ­
dej przeszkody, każdego sterczącego c- 
bjektu i jeśli Go nie zagrzebał w jakiejś 
srogiej jamie, to dźwigał do Wiiji i z ja- 
kąo dz'i<a pasją toDil. Czasami -jawiał 
się i mecenas Szyszkowski dopomaga­
jąc wzbożnem dziele. Obaj dali ,;naxl- 
mum na jakie ich było stać. A więc swe 

1 tereny, zabudowania, poparcie i iąglą 
pomoc, a wzamian cóż dostali? Wielką 
wdz;ęczność młodych zapaleńcó v?.

Darli tam swe pazury i mjr. Pytel i 
Giedwiłło i por. Wróblewski, darło ł 
nńodsze pokolenie w osobach Pilniika, 
Chorążego, Giedroycia i wielu , wielu 
innych. I tak po wielu perypetjach wi- 
lenszczyzna dostała swą Szkolę Szy­
bowcową. Radowali się wszyscy 
Wszakże nareszcie i teren byt doprowa­
dzony do porządku, by 1 i znośny han­
gar i piękne namioty 1 kuchnia, do któ­
rej rzekomo przeróżne „Bukiety" na 
praktykę bezpłatną mogłyby przycho­
dzić*

Trójka wodzów, Pilmalc, Chorąży 
Giedryć, ciągle pchają szkolę w górę, 
powzięła myśl szatańską, w swych taj­
nych naradach omal akademii bezmie- 
chowskiej postanowili robić konkuren­

cję- Rzekomo bowiem tam mistrzów 
z Grzegorzewa honorowano w specjal­
ny sposób, czem piloci tu szkoleni psuli 
się wbijając w niesłuszną dumę.

Postanowili zatem szkolić tak, żeby 
nawet nikt kikuta nie ośmielił się sobie 
podwichnąć, maszyn zbyt wiele nie pola 
mać, i wogóle szKolic tak, jak się tc ro­
bi nie wszdzie*.

I tak dla pewności trzymali na „szu­
raniu" ponad tydzień, a ja.k już człek
dostał się na „Samnkę", to na wyso­
kości kilku zaledwie metrów latał,
więcej nieraz niż przez drugie tyle
I co za metody wychowawcze z przed 
wieku. Poprostu psucie ludzi. Dc ore 
dla pijaków. Taką metodę uznawał je- 
lik z dziada — prad/.uda. —  mawiając 
dynie dziadek mego kolegi, —  .alkoho- 
mu przed wyjazdem do Grzegorzewa: 
—  „Heniu, co Ci powiem, to Ci powiem, 
ale Ci tylko jedno powiem, —  lataj ni­
sko i powoli"! No, fo dla niego było do­
bre. Ae my ludzie aX  wieku nie zno­
simy wszystkiego co niskie. Ciągnęli­
śmy w górę na skutek tego „przepada 
liśmy" 1 podtamywaliśmy „Wrony". Ce­
lował w tern zwłaszcza mói serdeczny 
przyjaciel, Czajką zwany (naiwni nie 
poimuiąc jego dążeń do ster wyższych 
twierdzili, że czyni to przez nienawiść 
rasową) I najlepiej, że instruktorzy 
nie pojmując nas, mawiali, że zlatując 
tak z całej góry, pozostawilibyśmy po 
sobie jedynie dobre wrażenie, mourą 
plamkę, a 1  szybowca proszek, którym 
możnaby było zęby nawet wyczyścić*!! 
Nie chcieli nas zrozumieć a my byliśmy

I mczem zbrodniarze młodociani, co to 
zjadłszy bez wiedzy mamy słój konh- 
tur, odczuwają potem w żołądki, kaczą- 

| cą niesprawiedliwość, objawiającą się 
przeróźnemi komplikacjami .

A czyż samo położenie szybowiska 
w Grzegorzewie nie upoważnia wszel­
kich wtadz lotniczych do jego zamknię­
cia?

* Szkolą się tam przeważnie ludzie 
młodzi, akademicy, młodzież szkoma- 
nawet, którzy nie zawsze doceniają 
wartość ziemskiego żywota; przez te­
ren szybowiska przepływa Wilja. Pój­
dzie sobie jeden z drugim lekkomyślnie 
pokąpać się i może nabawić się kataru, 
lub co gorsze utopić się. Przeróżne bo­
skie zjawy pływając kajakami do Le- 
gaciszek, tak inctruktorom (chociaż to 
są medycy), jak i uczniom zacierają 
sen z oczu, lub sprowadzają drażniące 
sny, o siodkich szesnasto-latkach i ich 
dziewiczych ustach!

A to położenie w bliskości sosno­
wych lasków, czyż nie wpływa źle na 
poczucie moralne mieszkańców Grzego­
rzewa?

A ta przerażająca odległość od Wil­
na. Toż to argument, którym wszyst­
kich można zatkać! Piechotą do Wil­
na 18 kim, do stacji w Landwaiowie 4 
km Jeszcze na początek i koniec szko­
lenia chociaż przywiozą samochodem 
aeroklubu, a proszę sobie wyobrazić w 
międzyczasie; przyjedzie z Oszmiauy 
ciotka dowiedzieć się o zdrowie, to co 
gnać taki kawał? Czasami poczuję wo­
lę zobaczeni! sobie Wilna na dni kilka.

to aawer mogą i nic puścić! A cóż to 
niewola? —  Czy ja sam zgodziłem się 
na szkolenie, czy też to służba wojsko­
wa? Czyż pie lepiej oyłoby zrobić, szko 
tę na Burbiszkach, Karolinkach, lub wo­
góle gdzieś w promieniu 1 km. 00 śród­
mieścia?

j Człek pospałby w domu, pojadł 
dobrze, nastawił budzik na godz. 8-mą 
i przyszedłby na czas. Bo tam nawet 
pospać nie dają; nieraz w owych pla­
nach ostatecznego pognębienia człowie­
ka, każą wstać o goJz. 3-ciej 1 ano!!!!

A więc wołam głosem mocnym, że 
już z samych względów pedagogicz- 
nycn należało zamknąć Grzegorzewo. 
Niechże i za moje krzywdy spotka je 
kara boska! A czyż tylko ja cieszę się, 
że tak się stało"5 ■ J

Są jeszcze i inni, a więc: akademja 
bezmiechowska, że przymknięto jej 
groźno konkurenta. Wałodzia na daw- 
nem lądowisku bedzie miał ujeż.lżalnię 
motocyklową, lub plac do sadzenia ka'- 
tofh, p. mec. Szyszkowski spokój w 
czasie wakacyj, a hangar będzie tnogl 
zakuoić rupieciarnię lub na zimę na o- 
opal; wszyscy razem karczuje owe gór 
ki i przedpola, zaznali iak ciężka jest 
praca rohotnika fizycznego 1 z więk­
szym szacunkiem będą się do mej od­
nosić! Krótko mówiąc —  wzgląd ,vy- 
żapałeńcy instruktorzy. Lecz eh po- 
chowawczyl Niezadowoleni jedynie 
cieszą czem innem ja będę szczęśliwy 
szczęściem .eh wszystkiehlt!

Wk.
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Z  iy e ia  a r ty s ty c z­
nego W ilna

U t o c z y ć  w i ę k s z ą  o p u i t ą
m u z y k ę  mr t t U m e !

DL7.e ' piętno na oblicze Kuhuralne

O nowe życie ideowe
W  bieżącym roku akademickim „ustę 220“ , zamaskowane działa- powiedzieli v ogulnem naświetleniu, bo

na „szersze wody" życia pohtycz- nie „żydo-fotksfrontu" przez tak le n  „tołKsfront blokuje się takie w naszej -zeczypospolitej
m.asta wyciska teatr, którego zadaniem | nego USB. ' wypłynęła Myśl Mu- zwany „spontaniczny komitet", . i obecnie w Krakowie, dlatego tył- akademickiej znajdują one dość
jest wychowywać masy przez łatwo- carstwowa, ograniczająca się do- 1 niedawno przez „komitet * napia- ko, że przeciwnicy jego odnieśł duże odbicie. Zwalczamy organi-
strawną i przyjemną rozrywkę. Wilno <ychcxas w piacach wewnętrzno- 1 w y", usiłowana dywersja „fołks- zwycięstwo w wyborach do zarzą zacje tworzone przez ego.zm star-

organizacyjnych z gotowym pla- frontu" przed Bibljoteką Uniwer- du Bratniaka. Chodzi im tylko o szego pokoienia, rozhisteryzowu-
sytecką i chociazoy podła, parszy- kilka mandatów. Nie zważają na- jące i załrmującp tylko piiode jeo-
vva ulotka, pisana przez jak.chś wet na to, że humorystyczna ich nosiki, które nieopatrznie im za-
komunistów z podpisem: „Senjo- „akcja blokadowa" odbić się mo- u-a*'
rzy sprawy naiooowej" — w y - j  je barazo ujemnie na ich postę-, Demaskujemy Każdy oodstęp-
starczy. Lewica spetkała się z za- 
służor.em potępieniem.

nem działania, obliczonym na ten 
i przyszłe lata pracy.

posiada dwa teatry, ale tę rolę spełni 
na dobre tylko jeden. Teatr na Pohu­
lance w swej dotycnczasowej linji re­
pertuarowej nie wykazał większych za­
łamań. Gra artystów zawsze na wyso­
kim poziomie, oprawa sceniczna i reży­
seria staranna. W każdej nowo wysta­
wianej sztuce widać dużo rzetelnego 
wysiłku i dbałości o „poz'om‘‘ . Z tego 
Dowodu tym większym zgrzytem musia 
ło bvć wystawienie sztuki „Święty pło­
mień" która na, to z żadnych względów oIityczna teg0 dokonać nie potra- 
rne zasług wała. OJwrotm: Wycho- >. . /  > „  .t . .
dząc z teatru miało się wrażenie, że zo- i I1>_ samupas, i sprawę tę
stała napisana przez p. Krzywicką, poa tu jąc, jako t. zw. „konika propa- 
osotistem kierownictwem mistrza Bo- gnidow ego". ' “ ,

Sprawa podziału miejsc w au- 
dytorjach przybrała swoi pozyty­
wny charakter z chwilą potępie­
nia dotychczasowych meted, sto­
sowanych przez „endeków". Zro­
zumieli oni, że jedna organizacja

ya -  Żeleńskiego, aby w dość n eudol- 
ny sposób szerzyć wśród bczkrytycz- W ów czas nastąpiło mimowol­
nej publiczki (bo tylko taką można by- ne może uzgodnienie metod rnię- 
ło nabrać) hasła życia ułatwionego ^zy dotąd zwalczajątemi się orga

nizacjami politycznemi I to było 
początkiem w Wilnie i Polsce kun 
solidne ji młodego ntu udowego po­
kolenia.

przez przyznanie zmysłom roli dominu­
jącej w pooudkach, kierujących postę­
powaniem człowieka. Kto nie idzie w 
życiu zgodnie z wolą artystów, ten ma 
złamane życie (matka), albo stargane 
nerwy (doktór). Mało tego. Uznając 
za usprawiedliwiony fant zabójstwa 
lotnika, który w czasie wojny stracił 
władzę w nogach i jest dla romansowej 
Żonki ciężarem, sziuka tem samem sze-

Wytworzyia się przez to pedo- 
bnn do hiszpańskiej sytuacja wy 
raźnie się zarysowująca.

Z jednej strony na szczęście

pach naukowycn w związku z e ^ y  kl0k „folKsfrontu" i jego adht- 
zbliżającemi się egzaminami Zwv rtntów tak na uniwersytecie, jag
kła akcja dywersyjna. '  | i P°7-a ieg° mtirami, bo nie cncem>

Nic dziwnego, że delegacja ich ekątuścić do takiego sianu jaki
do Ministerstwa YVR i OP „paca- si? wytworzył w H ^panji, bu ni?
łowała tylko w kl^mkęł'. chcemy, aby życie ideowe na uni

Na łamach naszego pisma wy- wersytetaeif poszło za v.zo«em
nieliczna, nazwę ją konkretnie, atępujemy ostro przeciwko wszel- ^echosŁ ,„acji Dlategtez.  w rp J
„żydo-komuna z „lołksfrontem", kim przejawom wpływów „fołks -  "i' narodowy „Traktu Bato
du którego wchodzi „Polska Mło- .frontu" i komuni^tr/i przeaewszy- rfgu winien ogarną.. wszysi„.cn

i • ............................... akademików myślących Kaiegorja-
ml Mocan.twowca - Polaka.

dzież Ludowa", „Ltgjon Mło- {stkbm w życiu akademickiem. 
dych" i „W ici" oraz drugą grupę Poruszamy także bolączki poi- 
stanowią ci, którzy im walkę wy- skicgo życia wewnętrznego Władysław Boda*..

Nieświadomie też może, ale 
przynajmniej, zdając sobie całko­
wicie sprawę i wierząc, w real­
ność rozpoczynającej się napraw-

H  t*'O *  f j 'z-.nf „ t  a l e u o ~ p a t r z ! "
rzy źle pojęty pacefizm i zabija wiarę dę w alki d o  akcji b lokady  tych 
w znaczenie wartości ofiary życia, zło- d w óch  organizacyj', przystąpiły z

(G ó rk a  N r . 2. N o w a  „o fe n s y w a " )
9 i  7 tram, że zdanie to znajduje się w „Po 

topie“  t. I s. 114).
Słyszy się często o szkodliwości re- (vide „Mcrkurjusz Polski* 1 nr

zonej w obronie Ojczyzny. Trzeba pod. Zapajern rzesze m łodzieży  niezor -  torm, wprowadzonych w szkolnictwie marca i 9.17 r. art. „Parnas i chochoł**)
kreślić, ż, sztuka ta była grana .i pro- „a n izow a n e j naszego uniw ersyte- poiskiem przez znaną parę braci - mini głoszącego, że Sienkiewicz był maso
wincji, E<iz~ doskoti le niej. ta szerzyć I strów. Zapomina się jednak przytem o nem. O ile dr. Górka próbuje swo.ą
ij*4 h^a^źknde ^ora^em u ’ wzvuoto- , . , . pożytecznych rzeczach zdziałanych krytykę oprzeć na danych źródłowych, . - -
,ań ,u  naroi.u dc w er  . Dezwrja i sz< ' R ieiw »żjr k.oK zos a zrob ion y  prs5ea tego, który wg. powszechnej o - to p. K. nie zadaje sobie tego rbyterz- ' l6ry w .eŁwtl1 wytworzenia wy raźnego 
regów armji po obejrzi niu ta siej sziuid dla w ytw o izen ia  SOlld r \ p os  a - ma wkrótce- zająć najbardziej od- nego trudu, wywodząc wszystko ex-ni oblicza ‘ deowe8 ° Przestaje wychodzić
jest rzemś zupełnie usprawiedliwię- w y polsk ie j m łodzieży  aka em ic- powiędnie dla swych uzdolnień stano- hilo. Uznawszy się za lepszego znawcę ffo*>ef  tego « w najbliższym

W nr. 3 micuęcznika „Naprzeta/*,

czasu
nem.

Reasumując: sztuza słaba tak w tre 
ści, jak i pełna psychologirznie n.euza-
sadnionych niekonsekwencyj w pize- łyby  dążn ości tych orgam zacy j 
biegu akcji, nie muzna więc zrozu­
mieć, komu zależało na jej wystawie­
niu? . i

j kiój W Obtr .  ig ia  — -1ŁJ"  J-^O* wisKo Dyrektora Funduszu Kultury Na autora Trylogji od jego własnych dzio " 1 ^  nkaa^ć pismo starszo - harcerz
Ści Żyi JWSkiej. • rodowej. P. Janusz Jędrzejewicz usu - ci dowodzi on : Sienkiewicz był ledak- j ^ R’  wydawane przez Związek (Harem

Płytkie stosu n kow o jeanaK oy- n?J ze szk°ły  Trylogję Sienkiewicza, torem ,„Słowa“  warszawskiego, orga E' wa ] llskie^ ° ' znajduje się m. in.
vby  dążności tych orgam zacy j, ®yto to posunięcie bardzo mądre, gdyż nu konserwatystów z któr^-ch np. E. aytyl ni p. A. Kajniuskicgo pt „Tragt
dl IV to ty lko blokada miała na —  Jak „przekonywująco'* dowiódł dr. Piltł. był wolno - mult.rzem —  „redak d â młodł,i':'Zj' dkademiCkicJ“ . Stw ier-

. Olgierd Górka —  książka ta była ten- t o r —  to mąż zaufania*1 —  a więc au- n młodzeży polskiej „Benesza:
dc^cy iJe skierowana przeciw nasżym tor „Hani** jest masonem; p-ni Leo ora^ „pati>-
mmejszx>śc>om narodowym, odstręczale drukuje wspomnienia o SienKiewiezu 10tyzi“  »  ślepej oucZwS ai tysemitys -
je od kultury polskiej, apoteozowała dowodząc „poufałej znajomości z mis “ “  1 ,L uczciwych" autor wy
krwawego burżuja - obszarnika ja r e -  trzem damy obcego pochodzenia * —  S!‘ Wa wni° - eK> że „narcer- rwo aKadem.
mę etc. Co gorsza dyletant Sńnk.e - a zatem twórca „^ k icó w  węglem*‘ jest f  ° ^ °  ^
wioz popełnił błędy w obliczaniu sił ko p  • • ■ artykuł, opierający się na meuzasc

Wileńszczyźnie, .e»t Ko.iserwatorjum pchnąć g o  na tory realnej pracy zackc - tatarskich, każą. Zagłobie (za masonei" '  onicwaz n‘Ł znajdujemy w dnion.m przejmowaniu „pars pro to
Muzyczne im. Karłowicza. Kaiciy 0byvvatel kicj, wciągając do niej pomniał widać p. Górkę o zdonloścmcn “ tworaC wzmianek, chosby i0“  { upom inający np. o poziomie m
przyjść z pomocą finansową tej pla- , erofcie masv młodzieży akaaem i ko1orvzowania zwvciezcv EnHaia!) mó masoi. i i w t» j i  zy jakim stała blokada Domu Akademic-

Życia muzycznego, jak na to iw ta- 
ca uwagę artykuł tygodnika „Sprawy 
otwarte ‘, w Wilnie właściwie nit ma.

celu.
Tu chodziło nam, mocarstwow 

com, jeszcze o zrealizowanie 
jjostawionego sobie zadania, mo-

Jedyną placówką, która gojn  e moglaJy gąC' g o  zm ienić w dużym  siop*>iu 
•walczyć o polską kulturę muzyczną na życie  ideow e m łodego  pokolen ia  i

cówce, aby działalność swą mogła roz- s / ;roki.er ^  '^odzieży akadcm. kolorycowaras z ^ ciężcy  Burh ja !; mó d»wskiej
szerzyć nietyll o irzec um..żliw.. nie stu CKlc j .  To zadanie miał spełn iać -.V1C, ze „Jaz chyba i na dolinn Jor.efa i; bra6ia
djów jednostkom zdolnym, najszer „Tiakt B a t o r e g o . ta większego tłoku nic będzie* *. Wprn

jasno wynika, że tak chcie pipgo w Wilnie kończy się bojoy .m 
w fartuszkach. Widzimy j est „ajwyższy czas, abyśmy zorgam

szym kołom młodzi.zy, ale i p.zcż o r - , orzeODraże
ganizowanie koncertów na prowmej. | . L ltoa zu o  IU .u.m o  p  ze«oru z
spełniła ulę swego rodzaju wi.eńsk. tue polityczne zarówno myślącej
ORM1IZU (organizacja ruchu muzycz- iiategofjami zaśledziułegu partyj
nego na Wileńszczyźnie).

Powstał w Warszawie w tych 
dniach Instytut Kultury Nar mowet, im. 
Mai szalka J. Piłsudskiego. Czy by i w 
Wilnie nie należało czegoś pouobnego 
cl.oć w mniejszej formie uczymc? Mo­
że Rada Miejska zechce na początek u- 
fundować choć kilka stvpendjOw w Kon 
serwatorjum dla zdolnych dzieci b. woj 
akowych, czy żołnierzy Marszałka. Bę­
dzie to większym hołdem miasta Mar- 
szama dla Jegc imienia, aniżeli kilka 
pomników, bo przyczyni się do ugrunto 
wania państwowości polskiej na Kre­
sach Wschoumch. Nie zapominajmy 
stów Marszalka: „Czeka i.as wielki wy­
siłek, na który my wszyscy nowoczes­
ne pokolenie, zdobyć się musimy, je­
śli chcemy obrócić tak daleko koło hi- 
tftorji, aby wielka Rzeczpospolita Polska 
była największą potęgą nie tylko wo­
jenną, lecz także kulturalną na catym 
wschodzie. Wskrzesić ją musimy i po­
stawić w sile i w mocy, w potędze du­
cha i wielkiej kultury, aby mogła srać 
się w tych wielkich być może przewro­
tach, które ludzkość czekają".

nictwa mludzltży zorgani­
zowanej i nie zorganizowa­
nej, o ożywienie chorojącyc-h na 
doktrynerską sklerozę niektórych 
organizacyj akademickich, aby 
przez dokonanie tego przewrotu

- w cisie znaleźli się , , a e o W *  L t o r y -  Wlv>C’ ^  rozporządzi - 20wali kontratak". Czekajmy i zoba
oy, jak prof. Kouop.zyn.iki, którzy zakal’u^  w / !8kole.cz> tama Jzlel czymy, co wyniknie z buó mężnych n . 
stwierdzili, że dzielny harcownik an - taklc^ °  masona, jakim jet a,utor „W  woryr.-a,. filost-.utów, któizy łaskawie 
tysienkiewiczowski sam popełnił sze - pUstyn‘  * w puszczy". Osobiście mam się goetzę ,na dyskutowanie palących 
reg najprymity wniejszych nłędów, ale wrazeme> ie  Zagłoba musiał myśleć o zagadnień współżycia polsko - żydow - 
przecie sława mądrości Górkowej row maSOn' ^ -  « dy t^^rdził, że „Tatarscy skiego", zapominają, o tem, co dotąu 
na się eonajmniej sławie Ru.htt Kowal muUoW1^  CZyh k'ilęŻa umicU baran,n* to „"spółżycm**. Oby nie
sinego.

To wszystko jednak blednie wobete 
życia palit)'Cz.negO, stworzyć ŚW.a rcwelacyj p. Stanisława Kobylińskiego przyjąć** ( w pośpiechu pracy zazna - 
domy swych celów wspólny bont 
narodowy, mogący skutecznie, bo 
zgodnie walczyc z wpływami ko­
munizmu i wytwarzać nowe war­
tości dla poaniesienia puziomu w 
każdej dziedzinie odżydza»cgo ży 
cia mocarstwowej Polski.

Blokóda wileńska była pierw­
szym krokiem w tyin kierunku. Z 
oiganizacyj piócz Myśli Mocarst­
wowej, Młodzieży Wszechpolskiej 
były tam Korporacje wileńskie, So 
dalicja MarjańsKa akademiczek i 
akademików, Odrodzenie ltd.

z czosnkiem, tak przyrządzić, że kto przejrzeli, gdyż już będue „po hai» 
pokosziowuł, zaraz, od wiary gotów był pie‘ ‘ . ‘ . —
odstąpić i ich sz.ełmowskiego proroka Fawor IL

Koło PnHrnWii) stuaentOcD D. s. B,
pod groźb ą zam kn ięcia

Stary Za rzą d  zamiast pracować, politykował
W  związku z dochodzeniem pro 

waizcne.a przez wiaaze UfcsB. w spra 
wie przodwyborczycn macłunacjj by 
łego zarządu Koła Prawników Stud-

ce, Co zresztą nie ulega wątpliwości., me z działalności.

JM P. Rektor Staniewicz musiał-! Teg0 Jednak nie ZIOail stary aantąd

C hodziło  nam potem  o to, aby 
front ten ob ją ł także organ izacje , 
nie b iorące  udziału w  blokadzie. 

Na przyszłych stypendystów trzeba c Zf.<c j0Wl) nie udało się to z n ie- 
wtożyć obowiązek wjeżdżania z kon- któiTT.i organ izacjam i, przedew szy  
certami na prowincje i organizowania
ruchu muzycznego na Wileńszczyźnie, stkitni z p ow od u  królkow z, oczr.O- 
Niech tony poloneza Chopina, menueta ści, karjerow iczostw u , i braku 
Paderewskiego i pieśni Moniuszki, czy zmysłu polity czn ego  i w yrobien ia  
Niewiadomskiego, rozbrzmiewając v id eow eg o  przedstaw icieli i k erow - 
najdalszych zakątkach Rzeczypospoli ■ jJ t x w  tych organ izacyj. 
tej, zw.ążą mocniej węzłami kultury o-
sladłą tam ludność z pańsiwem i nau- j O rganizacje te w  wyniku w y -
czą kochać nadewszystko Tę, której raźnie napiętnow aIiśm y. Cała le -
fmię Polska.

(L)

Solidarność m łodych
t o  s o lid a rn o ś ć  p r z y s z ł e ]  

P o ls k i

wica wówczas, strzygąc uszarm j 
nastawiając nozdrza na wiatr, za­
drżała w posadach i ruszyła swemi 
mackami w teren, dążąc do rozer­
wania formującej się jednolitości 
antyżydowskiej i antykomunistycz­
nej

Przykładów na to nie brak

by wyznaczyć nowe wybory. Nowe li- ,J°  by- 23J®ty czem innem!

UsB. na skutek petycji złozonej JM. ałczyłyby o man, świadczy to dobitnie o uastawie-
p. Rektorowi przez młodzież prawni - U“^  6 ^  ? P* rasco nłu praoy w Kole jego b. prezesa
czą, ważność wyaorów została zawie-- ,, S ? .  mewa P iwle J  o y  ZJ K.i&urskiego. Komentarzy fakt ten już 

, pełne. Młodziez prawnicza jednak do-
szona do chwili ukończenia dochodce- ^  daremniB ocsseknje orzeczenia i
Qla_ ' władz USB w tej sprawie

Przyznać musuny, że JM. P. Rek- Tym„za, em nowc sprawki byłego 
tor feta aewicz, wyznaczając zarząd zarzą,du wyłażą na światło dzieime;

Nic przeto dziwnego, że władze U. 
S. B. wystosowały do zarządu Koła 
pismo dopominające się sprawozdania

, . J działalności za rok ubiegły i grożąc
komisaryczny, szczęśliwie i trafnm okazu-e się że dotychczas dawny za- zam] lem Kała, o Ue w toriuinii >- 
dokonał jego wyboru. rząd -rie złożył JM. 1_ ^ t o r o w i  spra] Etatcczllvn do dnia 15 kwiCu^

wozdama z działał^oścu 1 srrraw rzdanie to nie zostanie słożonp_Koledzy. Tymański, Kąnpiński, 
Iwaszkiewicz, i Tarasiewicz najbar - 
dziej odpowiadaj:i obecnemu nastawie 
niu ideowemu młodzieży wileńskiej.

Jak się okazuje, działalność Koła 
w tym roku stoi pod wielkim zna­
niem zapytania. Mając dowody prze­
kroczenia i pogwałcenia przepisów 
Ministra i rozporządzeń Rektora przez 
były zarząd Koła, których dostarczy-

łażyć się do pracy.

Nic trudnego było przecież złożyć 
zbitranie podpisów  na haniebna \ jasna, uznane zostaną za wystarczają- w terminie kilkuntronicowe spraaozda
Przytoczę chociażby podstępne ta młodziez akademicka, o ile, rzecz

sjrraw .zdanie to nie zostanie złożone. 

Zamiast wyprawiać hece przedwy -| Zarz?d komisaryczny jest „w  krop
Nie wie sam czy to on winienborcze, uniemożliwiające normalną

pracę, zamiast bawić się w politykę.! 
wypisując mamorjały i  odezwy potę­
piające Blokadę, zamiast zw oływać w 
tych sprawach niezwiązanych zupełnie, 
a nawet sprzecznych z celami Kołz

i ce
tę pracę wykonać o której zi esztą nie 
ma pojęcia.

Zobaczymy, co z tego wyniknie, W  
każdym bądź rczie dzięki hecom byłe-

Naukowego, zebrań, należałi by przy Sto prezesa młodzieży prawniczej gro
zi utrata możności kurzystaria 
świadczeń Koła Naukowego.
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Kijem po szpaltach
Dzisiejszy przegląd prasy będzie 

spi. paroweny w myśl zasady, z każ 
dej beczki po troszeczku. Wybrałem 
trzy artykuły. A  każdy innego gatun 
ku. Jeden dobry, do którego mo do­
dać, nie ująć, — ograniczyłem się tyl 
ko do wybrania ciekawszych Kawał 
ków. Drug’ słabszy, wymagający ko­
mentarzy i prostowan.a błędnych scie 
żek. A trzeci tragiczny i beznadziej­
ny. Omówię go tylko dlatego, że jest 
smutnym ob awem spłycenia myśli po 
litycznej.

Rozwiązani.. stowarzyszeń, tak 
zwanych ideowo - wychowawczych wy 
wolało niezbyt liczne echa w prasie. 
Były głosy zadowolenia, ale o wiele 
od nich liczniejsze głosy rzeczowej 
krytyki.togo posunięcia władz.

PIERW SZY ARTYKUŁ

„Podbipięta-*, omawiając tę sp ra ­
wę, wyraża obawę, że zarządzenie to 
doprowadzi do zepchnięcia poiltycz - 
uycb ruchów młodzieży akademickiej 
na tory konspiracji. W konkluzji do­
chodzi do przekonania, ze

„R ozw ia zw e stowarzyszeń akade­
mickich i —  w konsekwencji —  sta 
bihzacja Konspiracji i jej ducha w ży 
eiu młodszych pokoleń, to utrwalan < 
—  w tposób najskuteczn ejszy — dzi 
siejszych nienormalność*, ducha woj 
ny domowe! w społeczeństwie, ducha 
wyłączności grupowych. To umocnię - 
nie na długie lata dzisiejszego stal us 
tnio, którego odrodzenie tajnych sto­
warzyszeń najpewniejszą stanowić be 
dzie rękojmię. To cios stanowczy w te 
wszystkie tendencje wśród młodzieży, 
które stopniowo wyswobadzały „ą z 
konspiracyjnych sugestyj, ku czemu 
praca w jawnjeh, legalnych organiza­
cjach najwydatniejszą była dotych - 
ezas pomocą.

Zapewne, można wyrozumieć stau 
ducha włącz oświatowych, chwytają - 
ryon się represyj, nie mogąc zapew - 
nić normalnego, spokojnego toku prac 
naukowych na Uczelniach. Ale czynni­
ki, którvm powierzona jest trosKa o 
wychowanie młodych gencraeyj, wię­
cej, niżli ktokolwiek uważać powinny 
na wychowawcze właśnie skutki swych 
decyzyj Powinny zastanowić się, jak 
typ obywatela, jaką przyszłość Polsce 
przygotowują swemi zarządzeniami, ja 
kie tendencje utrwalają w psychice 
młodych, a jakim nie pozwalają się 
rozwinąć. Spojrzenie na rzecz z tego 
stanowiska podyktowałoby niewątpli - 
wie odmienne całkiem niż obecnie me­
tody postępowania.

Przedi wszystkiem więc należałoby 
"pełnić słuszne postulaty młodzieży, 
domagającej się oddzielenia w salach 
wykładowych, kreólarma^h itd. od stu 
dintów - żydów. Załatwienie tej spra­
wy .-prowadziłoby takie uspokojenie, 
odprężenie, że wszelkie próby wywo­
ływania zamętu dla partyjnych ra 
ehub i „rozgrywek**. napewno spotka 
łvby się z najsilniejszym sprzeciwem 
re strony wszystkich, chcących nor 
-Halnie poświęcić się swoim studjom 
shmhacc.ów.. Dalej zaś należałoby ży- 
eiu młodzieży na wyższych ucaeln ach 
stworzyć takie ramy i możliwości, by 
przyzwyczajać ją do organizowania 
się wyłączL'0 w formach jawnych, le- 
calnyeb, do pielęgnowania ładu praw­
nego, rzj dności, dobrych stosunków ko 
L-zeńskieh, miedzy poszczególnem gru 
parni.

Jest paiaaok“«*m dzisiejszego życia 
)/olskiego, tal-i układ stosunków, że 
luechęe żydów do siedzenia na osob­
nych ławkach powodować może tako 
skutek —  skrzywienie systemu wycho 
wania obywatelskiego całe" przyszłej 
polskiej warstwy ośwmconej. Ten pa­
radoks jednakże nie może trv ać dłu­
go. Nawet fanatycy idei zmttfzcnia Po 
laków do siedzenia wespół z żydami, 
waszą w końcu rozważyć, czy oera, ja­
ką za to pragna zapłacił , nie jest—  
pomimo wszystko —zbyt wysoka.

DRUGI ARTYKUŁ

„Pax“  podał w ostatnim 
ady programu narodowo - 
, (Diukowany w streszczę 
zednim namerze „Traktu

Batorego**). Opatrzył dodatkowo za - 
sady to własnym komentarzem. Właś­
nie komentarz ten szwankuje. Zasady 
programu naiodowo - radykalnego za 
wic rają na naczetnem miejscu zdanie: 
bóg  jest najwyższym celem człowieka, 
a w dalszych punktach czytamy: Ży­
dzi będą z Polski usunięci, majątki 
ich odehranb drogą ustaw. „P a s "  wń- 
dzi w tem niekonsekwencję, twierdząc, 
że usunięcie żydów przjTnusowe i ża­
bi anie ich majątków jest nil zgodne z 
etyką. „Pax“  ma zwyczaj zabierać 
głos autorytatywnie w sprawach wia­
ry i obyczajów rozstrzygając sprawy 
te w swojem mniemaniu ostatecznie. 
Prawo to jest przywłaszczone. Śmiem 
odwołać się od rozstrzygnięcia ' „Pa- 
m i“  do czynników bardziej kompeten 
tnych, a tymczasem postaram się wy­
jaśnić, jak ta sprawa przedstawia się 
z żydami

Przymusowe usunięcie żydów nie 
iest sprzeczne z moralnością: .

Racja pierwsza: Każde państwo
ma prawo niebezpieczne elementy 
przymusowo przesiedlać z okręgu, w 
którym rozwijają destrukcyjną dzia - 
łalność do okręgu, gdzie będą nieszko 
dtiwi. Żydzi wszędzie thiałają na 
szkodę państwa. Obrona przed szkodni 
kann jest prawem i obowiązkiem mo­
ralnym, tak jednostki, jak i grupy.

Racja druga: Niepodległość państ­
wa polskiego wywalczyli Polacy. Ży­
dzi jak to wykazu je historja, utrud­
niali tę walkę.

W  państwie niepodlcgłem żydzi u 
zyskali prawu obywatelskie, za dar­
mo! Nie położyli oni bowiem żadnych 
zasług nad odzyskaniem niepodległoś­
c i  Naród polski ma prawo moralne 
odebrać im równouprawnienie, jako 
ludziom, którzy praw obywatelsKich 
używają na szkodę państwa. Mamy 
traktat Wersalski, który zmusił Pol- 
sKę do nadania żydom równouprawnie­
nia, był Polsce naizucony. Prawo na­
rzucone nie wiąże moralnk. Żydów mo 
żerny uznać za obcokrajowców uciąż ­
liwych, Których państwo ma prawo 
wysiedlić.

Sprawa konfiskaty majątków żydo­
wskich:

Państwu przysługuje prawo wywła­
szczenia wielkiej własności ziemskiej 
Nikt nie uważa, reformy rolnej za 
działanie nieetyczne. Ale ,,Pax* * uwa­
ża, wywłaszczenie majątków żydów - 
skich za nioetyczne. Prawo rzymskie 
mówi: Niesłuszne wzbogacenie «ię mu­
si być odebrane. Żydzi nabyli swoje 
majątki drogą nieuczciwą, dlatego mu 
szą być im odebrane.

Zdaje się, że monopol „Paxu“   ̂nie­
omylności w sprawach etyki został 
mocno nadszarpnięty.

TRZECI ARTYKUŁ

Od niejakiego czasu ukazu je się w 
Wilnie pismo „.Strrawv o<warte**. Po­
czciwe pisemko, ale bezbarwne, tylko 
■igłozzenia, obejmujące objętość., 
ożywiają trochę i podnoszą prestiż pi­
sma. W ostatnim numerze na pierw­
szej stronie umieszczono artykuł 
człowieka dosyć znanego, podpisany 
kryptonimem. I słusznie. Artykuł ko­
szmar Omawia idee Jagiellońską, o- 
głaszając za jedynych spadkobierców, 
Jagiellonów „Klub Włóczęgów* * W y­
kazuje błędność twierdzeń p. Sw:anie- 
wicza i innych, snponujaC, ż© idea Ja­
giellońska oała mieści się w wynurze­
niach tych ludzi. Pas hurt je się w 
swyoh polemika"H starą metody upolo 
gitów w 4-ym wieku, to znaczy: tak 
jak om zdanie z Pisma Św. uważał* 
za druzgocące dowody, tak on przj-ta 
cza zdanie Piaseckiego w „Prosto z 
Mostu* * lako argument nie do zDicie. 
„Fpoki są niepowtarzali e“  —  pow o­
dzią} Piasecki, a ja zbij° tęn argument 
tą samą metodą „Epoki są powtarzał 
nt“  —  powiedział Cymbalski. A co—  
wygrałem. Kto jaka bronią wojnie, od 
takiej ginie. Nie będą, udowadniał, 
że idea Jagiellońska jest najbardziej 
zbawienną dla Polski, jest najbardziej 
zgodna z duchem Narodu Polskiego, 
tego wielkiego, tolerancyjnego Mu - 
su;lbym napisać, na ten *emat artykuł 
oparty na dowodach z historii, z poli 
tyki aktualnej. Nie chcę gryzmolie ot

K R O N I K A
Z  B ra tn ia k a

W  DNIU Ul b.m. aRonstynuowai Jię 
Zarząd Bratniej Pomocy Polskiej Mli. 
dzieży Akademickiej.

Prezesem został koL Józet Juszko, 
— członkowie zarząiu przystąpili do 
obejmowania poruczonych im agend.

Z SodalfcJK
Czytelnie Sudal, Marjan, Akademików do 19-tej
(Wielk i 64) czynna jest codziennie od - W  niedzielę ón. 18 b.m odbędzie się 
godz. 12*ej. . ZEBRANIE OGoLNE ze Msza Św, i

Dyżury członków odbywają się z Komun ją w kaplicy Sodaucyjnej (nL 
wyjątldem "iedzieL codziennie od 18-tej Wielka 64,).

Z My£h M ocarstw ow e]
AlOCARSTWOWCY W  ZARZĄ­

DACH
W  ostatnich wy boi ach nowe­

go zarządu Kola Germanistów

ZEBRANIE CZŁONKoW „MYŚLI 
MOCARSTWOWEJ" 

odbędzie się dnia 15 kwietnia rb, 
o godz. 19-ej w lokalu własnym

Stud. USB prezesem został w y- przy ul, Uniwersyteckiej 6-8 m. 8. 
brany kol. SZUDZIŃSKI- Obecność wszystkicn członków

   obowiązująca.

Z „L ig i"
PRAKTYKI KOLONJALNF WE WŁO- Gtówny PAZ7.M „LICA", ul. Trębacka 

SZFCH. 4 m. 11, tel. 2.0, - 68.

(Liga), Wydziat Praktyk PAZZM 
„I IGA" wprowadził w r.b. inowację, 
zmierzającą do uzyskania dla studert. 
tow PolaKOw praktyk kolonjalnycb O- 
becińe otrzymano z Włoch zapewnie­
nie o przyznaniu Polsce 3 wakacyjnych 
PAZZM „LIGA" uzyskał we Włoszech 
praktyki mechaniczne, inżynieryjne, o- 
krętowe, handlowe, i architektoniczne j

Uzyskanie praktyk kolonjalnych zaw 
dzięczać należy w duyż stopniu dyrek­
torowi biura międzyumwersyteckiego | 
we Włoszech p Umberto B:scottini‘e- 
mu. . |

WAKACYJNE KURSY JĘZYKOWF W 
AUSTRJł |

(LIGA.;. Kursy językowe w okresie 
wakacyjnym w Austrj: należą do tr? - 
dycyjnych. W  loku bieżącym W ydz;al 
Studjów Wyższych PAZZM „LIGA 
przygotował matą sensacje: kurs odbę­
dzie się w uroczej miejscowości Gmun- 
ten, przy czem uczestnicy mieszkać bę­
dą w słynnym zamku ks. Kumberland.

Kurs przewidziany jest na 4 tygod­
nie od połowy lipca do połowy sierpnia. 
Wszelkich informacyj udziela Zarząd

OSTRE SELEKCJE NA AJYIEKYkAŃ 
SKICH UCZELNIACH. '

1
(LIGA). Uczelnie amerykańskie dba 

ją o najwyższy poziom nietylko nauko­
wy, ale i intelektualny swoich wycho­
wanków. W tym też celu 4 napoważ- 
niejsze uniwersytety w Stanach Zjedno­
czonych, a to: harvard‘a, Princetowu, 
Columbia i Yale wprowadziły egzaminy 
selekcyjne do przyjęcia na 1 rok stu­
djów.

ZMIANA NA STANOWISKW PREZE­
SA ZAR/ĄDU GŁÓWNEGO PZZM 

„LIGA".

(LIGA) Dotychczasowy prezes Za­
rządu Głównego P\Z7M „LIGA” p. 
Henryk Słowikowski złożył rezygnację 
z zajmowanego stanowiska. Na jego 
miejsce został mianowany, były wice­
prezes spraw zagranicznych p. Jerzy 
Przeździecki.

25 kwietnia r b. odbębzie się w War 
szawie Zjazd Prezesów Oddzialóv PA­
ZZM „LIGA". Przedmiotem obrad bę­
dą sprawy organizacyjne.
'nUZs ;czbi ccpwacenetaoinetaoinetain

Wi&scn&b pąki
Przykleiła się redaktorska smoła, Jt 
pisz koniecznie „hryta", no i to 
robić, rzec „recuies contra reductoras 
piuras" ar+ament jest pióro i papier jest 
tylko pisać, ale wlaśme, człek jeszcze 
pachnie św iąieczną szynką w kochanej 
monopolówce kąpanej, cielsko wyieża- 
te od kości odstaje, a „baszka" (górna 
część czoła l'idzkiego —  poularnie gło 
wą zwana) „nie rabotajet". A święta, 
te miłe święta zrobiły swoje niefylko 
mnie sniętno, bo oto rozglądam się wo­
koło, nastrój wiosenny, radosny na n> 
dzinnej niwie, we własnym ptodwórku 
przepiękne roze - petardy rozkwitają z 
hałasem, p. min. świętosławski zrywa 
wprawnem rozwiązaniem młode pąki, 
hy zatknąć je w posągowe, masywne 
więzienno —  berezo —  kartuskiej kieli­
chy. . i

W lewicy głowmch legną s;ę fijoiki 
dalszych różowych marzeń wspóinegft 
kosmopolitycznego z polskim kąkolem, 
bukietu. Niektórym włóczęgom, zamiast 
głów jaja się rodzą, bv je tem łatwiej 
ich własną pałą rozbić można było, a 
wyKiute pisKlę, tam dziobek zwraca, 
gdzie letni zefirek powieje.

Wiciny młode, w rodzaju Vitków 
gwałtownie aąuam vitam (woda .ży­
cia —  woda ogn.sta — wszak ogień 
to podobno pierwiastek piabytu), pić 
poczynają, boć przez opary tej' ( wody 
myślę bai dziej, do rzeczy niz na trze 
żwo

Kocnana . mioazież poczyna .zai 
mocniej żywiczne soki nauki wciągać, 
by tem piękniejsze zbierać poklośie na­
uki i światoburczych poczynań.,

Osobnem zaś, zaiząćzeniem min. W. 
R, i O. P przymusowe ćwiczenia lek­
koatletyczne dia braci akadem.ckiej się 
wprowadza, by Polska nietylko tęgich 
w gębie, ale i w kułaku „szybo-wców" 
miała.

Słowem wiosna, wszędzie nich i ży 
cie, wszędzie wszystko wzmaga na z Te, 
a mój strach bym na wiosennym 
Trakcie Batorego w jaką pc powodzio­
wą wyrwę nie wleciat.

I Antoni Hryc.

KOMITET AKADEMICKIFJ PIEL 
GRZYMKI JASNOGÓRSKIEJ.

AkaóemicHu Pielgrzymka im Jasns 
Górę odbędzie się w roku bieżącym 
jak w poprzednim w dniu 23 maja.

Dłużnicy którzy ciągał? pożyczki a 
komitetu proszeń' są o jak najszybszy 
zwrof swych długów.

Dyżury członków Komitetu odfaj ■ 
weja sie codziennie w olkaltt SodalŁcfl 
Marjańs Akademików (Wielki 64) w 
godzinach od 18,30 do 19,30.

Reminiscencje peregrypacyjne
Podczas świąt Wielkanocnych zda - 

rzyła nu się okazja odwiedzenia kolegi, 
zamieszkującego w miejscowości, o 
której 7. pewną nieznaczną przesadą 
można powiedzieć , 3  ram cztery ułom 
ki, klasztorów dziewięć i gdzieniegdzie 
domki**. Poza miasteczkiem (niechaj 
nawet bęazie: miastem!) olbrzymi plac 
prowadzący ku koszarom przedstawia 
przeszkodę trudną do przebycia, gdyż 
wiosenne roztopy zamieniły go w ol - 
bi zymie bajoro, pełne zdradliwych do­
łów i wyrw Aby się dostać do kośeio 
ta (wszyscy Polacy przynajmniej raz 
w rok, około Wielkiej Nocy sa bardzo 
nabożni-) ludzie, mieszkający w ko - 
szwach muszą brnąć przez wspomnia 
ne właśnie bagienko dodatkowo jesz - 
tezę rozmieszane buciorami żołnierzy, 
którzy w zwartych oddzini&ch idąc na 
Mszę nie mają czasu wybierać dogod 
niejszych przrjść. Zdawałoby się, że 
jest wszystko w porządku, gdyby nie

tak, byle co, bez żadnych dowodów, 
tnk na słowo honoru Bo weźmy takie 
zdanie;

„Uważamy, że zwłaszcza nasze zie 
mie powinny dążyć do jednolitości na­
rodowej. Mrzonki ( ! ! ! )  —  my bracia 
Polacy i wy, hracia Litwini, będziemy 
nawzajem przenikać się "arodowo i 
może jeszcze, panie tego, kiedyś pod 
Grunwald ruszymy —  nazywamy krót 
ko: fałszywą złudą*6 

. Jaki na to dowód, że nie powtórzy 
się Grunwald, np. jakiś Grunwald an- 
tysowiecki ? Poprzestając na tem o- 
świadczamy: Wolimy słuchać tego pa 
na w radjo, niz czytać jego artykuły 

ideologiczne. Esto.

maloznaczący fakt, że nabożeństwa mo 
ga s,ę odbywać (i nawet niejednokrot­
nie odbywają} w obrębie koszar. Być 
może, że ks. kapelanowi, który jeździ 
powozem jest wszystko jedno gdzie 
się odprawia nabożeństwo, ale czy jest 
to dobrym środkiem do rozbudzenia ży 
cia religijnego w podległej mu groma­
dzie —  to kwestja do dyskusji rtsobii 
cie uie byłem zdudowany uwagami, ja 
kie w związku z tem udało mi się sły­
szeć i pomimo najmilszej gościny z pc 
wna ulgą uświadamiałam sobie brnąc 
w błocie że to już „ostatnia niedziela** 
Słyszymy ciągło o  niebezpieczeństwie 
komunistycznem, o konieczności konso 
ldiacji społeczeństwa katolickiego, o 
potrzebie pewnych poświęceń na ten 
cel, ale też możemy i powinniśmy żq • 
dać, by nam w tem przykład dawało
sa m o  d u c h o w ie ń s tw o . Sporadyczny

1 i — mam nadzieje —  wyjątkowy wy
padek, jaki powyżej przedstawiłem
często może zaszkodzić tak, że potem
długo trzeba będzie naprawia* jego
skutki. Pamiętajmy, że nasz front an

, tybezbożniczy musi być silny i zwarty
1 gdyż „Polska komunistyczna przestała
by być Polską**.

• *  •

Zaczął się obecnie miły okres, kiedy 
t.zw. ludne dojrzewający, rozpaezl-wie 
odświeżają wszelkie, posiadane wisdo- 
uości, aby przez zdanie matury stać 
nę już ludźmi dojrzałymi. Także i pro 

• fesorowie dokładają starań by nupile 
icb olśnili komisje egzaminacyjne bry 
lantami i perłami swe, wiedzy; stosu 

! ją przytem najp-zeróżniejsze metodj 
treningu. Gdy np. jeden łacinista —  po 
lob no gwałtownie tracący swą mszę w 

j odbywającej się obecnie po Włoszech

wycieczce filozofów polskich —  dąży 
do zupełnego zautomatyzowania odpo - 
wit-dzi zwłaszcza z gramatyki „której 
uczy w .-porób równie dowcipny jak 
„dowcipnie** prof. Leim układał swoje 
tablice historyczne (por. St. Żeromski 
„Syzyfowe prace** str. ]25) —  inny 
próbuje rozgrzać swe pupilki żarem po 
ezji genjalnego liryka rzymskiego 14 
ód na pamięć z tłumaczeniom (na p& 
mięć!) nkładam (na pam ięć!!), fornir 
mi (na pam ięć!!!) —  i basta! Każda 
Zośka 1 każdo Irka musi wiedzie*., ż< 
np. w odzie „Augurtam arnice paupe - 
riem pati* * występuje najpi rw conittj 
et,vus hortativus fdiscat vexet, agut), 
potem coniunctivus couoessivus (sus - 
piret). Czy .akie tępe wbijanie do gło 
wy coniunctiwów ablatiwów daje ta­
ką korzyść i zachęca do głębszego pot 
nnnio języka Cezara można wątpić. A 
tymczasem na seminaijach un i wersy - 
teckcih słyszy się narzekanie, że mało 
kto dobrze przetłumaczy tak „trudną 
izecz, jak „Anno 966 —  Mesco dux bi 
ptiatur**. Jak więc dziwić się, że ko­
goś więcej interesują szanse Karoli w 
Nagrodzie V iosennej, czy Nektara w 
Derby, niż dźwięczne strofy w których 
trzeba szukać nie piękna i noezii, ale 
tylko accusativu cum infinitivo.

D. de L.

P.S." (dla Pań) Nagroda Wios mną 
nie jest. rew ją  mód wiosennych, łeez 
rozgrywanym w Warszawie w „ezonie 
wiosennym wyścigiem dla 13 letn. kia 
czy na dystansie 1600 mtr.

Redaktor Wtadysła.y Burak

Drukarnia „ S łó w ? "  W ilun.


